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Rok 2012 był okresem kolejne-
go spadku wartości polskiego 
rynku książki. Przychody wy-
dawców liczone w cenach 
zbytu wyniosły 2,67 mld zł 
(spadek o 1,5 proc.). I choć 
spadki nie były już tak dotkli-
we jak rok wcześniej, kiedy 
łączne przychody zmniejszyły 
się o 8 proc., z 2,91 do 2,74 mld 
zł, to trudno o nadmierny 
optymizm przy rozważaniu 
możliwych scenariuszy na 
przyszłość.

 Spadające nakłady

Patrząc na tegoroczny ran-
king wydawców, widzimy 
przede wszystkim zmianę li-
dera. Po raz pierwszy naj-
większą sprzedaż zrealizowa-
ło wydawnictwo Nowa Era, 
należące do międzynarodo-
wej grupy wydawniczej Sano-
maWSOY. Nowa Era zamieniła 
się koszulką lidera z Wydaw-
nictwami Szkolnymi i Pedago-
gicznymi. Jest kilka spektaku-
larnych zwyżek, zwłaszcza w 
czołówce (Wydawnictwo 
Olesiejuk, Znak, Wiedza i 
Praktyka), ale i dalej w tabeli: 
Sonia Draga (wydawca naj-
większego bestsellera „Pięć-
dziesięciu twarzy Greya”), 
Media Rodzina (wydawca 
bestsellerowej trylogii Suzan-
ne Collins) czy Czarne (wiele 
nagradzanych pozycji z ga-
tunku reportażu). W tabeli 
mamy niewiele spektakular-
nych spadków (w czołówce 
tylko Reader’s Digest), ale tu 
trzeba powiedzieć otwarcie, 
że wiele firm, które dotknął 

kryzys, w tym roku nie prze-
słało danych. Gdyby opierać 
analizę rynku wyłącznie na 
danych z rankingowej czołów-
ki, to mówilibyśmy o wzroście 
rynku. Niestety, te gorsze 
wyniki są ukrywane.

Prawdę o dramatycznej 
sytuacji na rynku książki po-
kazuje nam nie wartość 
sprzedaży, ale wielkość pro-
dukcji. W 2012 roku średni 
nakład drukowanej książki 
spadł aż o 19 proc. – z 4912 do 
3987 egz. Łącznie wydruko-
wano 107,9 mln egz. – o 14,5 
mln egz. mniej niż w roku 
poprzednim. Sprzedano ok. 
115,5 mln egz., czyli więcej, niż 
wyprodukowano – wciąż bo-
wiem trwa wyprzedaż prze-
cenionych zapasów z lat po-
przednich. Średnia cena 
książki w detalu wyniosła 
38,70 zł, czyli tylko o 2 proc. 
więcej niż rok wcześniej, ale 
średnia cena obejmuje rów-
nież wyprzedaże. Średnia 
cena nowości wyniosła wię-
cej, bo ok. 41,20 zł. 

Nisze i nadpodaż

W tym kryzysowym roku 
wydawcy nie zaprzestali jed-
nak inwestycji w nową ofertę. 
Wręcz przeciwnie. O ile w 
2011 roku obserwowaliśmy 
spadek liczby nowości, to w 
2012 roku ich liczba wzrosła, 
i to znacznie – o 10 proc. Opu-
blikowano 13 410 nowych ty-
tułów. Część z nich to pozycje 
przesunięte z planów wydaw-
niczych w fatalnym 2011 roku, 
część to publikacje ukazujące 
się w małych nakładach, w 
technologii druku cyfrowego. 
Właśnie okazjonalne, nisko-
nakładowe publikacje zaczy-

nają dominować ilościowo na 
rynku. W 2012 roku łącznie 
opublikowano aż 27 060 tytu-
łów, to jest o 9 proc. więcej niż 
w poprzednim roku. To liczba 
rekordowa w ostatnim dwu-
dziestoleciu! Cóż z tego jed-
nak, gdy znaczna część z tego 
to pozycje drukowane w 
100–500 egz. i dystrybuowane 
wyłącznie lokalnie. Tani druk 
cyfrowy sprawia, że obok in-
nych groźnych dla rynku 
tendencji mamy do czynienia 
z ewidentną nadpodażą. 
Czytelnik gubi się w nadmia-
rze oferty. Następne lata jed-
nak będą potęgowały ten 
problem, zwłaszcza gdy upo-
wszechnią się jeszcze tańsze 
w przygotowaniu wydania 
wyłącznie cyfrowe. 

Niewątpliwie wydarze-
niem 2012 roku była edycja 
wspomnianych już „Pięćdzie-
sięciu twarzy Greya” czy 
szerzej – trylogii erotycznej 
pani E.L. James. Książki te w 
2012 roku rozeszły się w 
liczbie 557 tys. egz. i wciąż są 
obecne na szczytach list be-
stsellerów. Choć krytycy lite-
raccy wybrzydzają, trylogia 
E.L. James zapoczątkowała 

modę na literaturę erotyczną, 
która potrwa zapewne przez 
kolejnych kilkanaście miesię-
cy. Czytelnicy wyzbyli się 
pruderii.

Inny hit 2012 roku, choć 
chyba oczekiwano większej 
jego sprzedaży, to najnowsza 
książka J.K. Rowling, autorki 
bestsellerowej serii o Harrym 
Potterze. Jej skierowana do 
bardziej dojrzałego czytelnika 
powieść „Trafny wybór” sprze-
dana została w nakładzie po-
nad 170 tys. egz. 

Takich hitów jednak było w 
2012 roku zbyt mało, mniej 
niż w latach poprzednich 
(przypomnijmy choćby lata, 
gdy ukazywały się kolejne 
tomy „Harry’ego Pottera” czy 
sagi „Zmierzch”). Brak best-
sellerów nie jest jednak naj-
większym zmartwieniem 
rynku. Podstawowy problem 
to zbyt niski i zbyt wolny 
przepływ gotówki oraz po-
wiązany z nim, a od lat niemal 
charakterystyczny dla branży 
książkowej problem z termi-
nowością zobowiązań, który 
obejmuje cały łańcuch pro-
dukcyjno-dystrybucyjny. 
Swój początek bierze w nie-

terminowym rozliczaniu się 
podmiotów detalicznych. 
Dotyczy to zarówno najwięk-
szych sieci kojarzonych trady-
cyjnie ze sprzedażą książek, 
jak i księgarń indywidual-
nych. To przekłada się na 
opóźnienia podmiotów hur-
towych wobec wydawców, a w 
konsekwencji także na zwięk-
szanie nieterminowych zobo-
wiązań wobec drukarń, do-
stawców papieru itd.        

Zachłanne 
konglomeraty

Od wielu lat kondycja rynku 
uzależniona jest od bieżącej 
sytuacji w segmencie dystry-
bucyjnym. Na nią nakładają 
się również konsekwencje 
postępującej koncentracji ka-
pitału i konsolidacji. Podmioty 
wywodzące się z segmentu 
dystrybucyjnego, dążąc do 
dywersyfikacji przychodów, 
coraz częściej inwestują w 
przejmowanie wydawnictw. 
Powstają konglomeraty wy-
dawniczo-dystrybucyjne, 
które mają też własne księgar-
nie internetowe i cyfrowe. 
Empik ze swoją grupą wydaw-
nictw jest najpotężniejszym 
rynkowym graczem, o pozycji 
tak silnej, że w przypadku 
wydawców beletrystyki prak-
tycznie steruje rynkiem.

Kolejne problemy i zmiany 
na rynku wydawniczym mają 
podobne przyczyny jak w 
przypadku innych branż opar-
tych na obiegu treści, w tym 
branży medialnej, a związane 
są ze zmianami zachowań 
kulturowych młodych odbior-
ców. Najmłodsze pokolenia 
konsumentów przyzwyczajo-
ne do tego, że to, co znajduje 

się w Internecie, jest za darmo, 
mają bardzo określone wyma-
gania – chcą szybkiego, nie-
ograniczonego i taniego – naj-
lepiej darmowego – dostępu 
do treści, zarówno tych nale-
żących już do domeny pu-
blicznej, jak i pozostających w 
systemie prawa autorskiego. 
Oczekiwania te w równym 
stopniu dotykają wydawców 
książek, jak i prasy. Coraz 
trudniej jest wygospodarować 
środki na rzetelnie przygoto-
waną informację, wydawcy, 
tnąc koszty, obniżają jakość 
swoich publikacji. Gdyby 
kosztów nie cięli, wielu już by 
nie było. 

Zadaniem branży jest odna-
lezienie odpowiednich modeli 
biznesowych, tak by móc 
konkurować z Google, Ama-
zon, Apple i innymi światowy-
mi koncernami, dla których 
granice czy języki narodowe 
dawno nie stanowią barier. Od 
końca 2012 roku na rynku 
funkcjonują systemy sprzeda-
ży, a w zasadzie czasowego 
udostępniania, książkowych 
plików oparte o zasadę stałego 
abonamentu. Na razie są one 
traktowane jako projekty te-
stowe, ale nie ma wątpliwości, 
że się upowszechnią. Coraz 
więcej inwestycji skierowa-
nych jest w stronę rynku treści 
cyfrowych. Na razie w Polsce to 
niespełna 2 proc. wartości 
rynku, ale w USA już 23 proc., 
nie ma zatem wątpliwości, 
gdzie jest przyszłość. Wydawcy 
stają przed olbrzymim zada-
niem przygotowania szerokiej 
oferty e-booków na zasadach 
zgodnych z oczekiwaniami 
konsumentów. 
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